 SEQ CHAPTER \h \r 1
Od egoizmu do cywilizacji miłości

Drodzy bracia i przyjaciele,


zdarzyło mi się natknąć na wprowadzenie, wtedy jeszcze kard. Ratzingera, do książki Michel`a Schooyans pt. Nowy światowy nieporządek. Wielka pułapka zmniejszenia liczby udziału przy stole ludzkości. Znalazłem w nim wspaniałą analizę, którą jako prefekt Kongregacji Doktryny Wiary, czyni na temat przekonania panującego w aktualnym świecie: Ratzinger, podejmując ewidentnie myśli z książki wskazuje jak w miejsce utopijnego snu marksisty może być dzisiaj wprowadzona pewna wizja bardziej realistyczna człowieka, która jednak zamiast inspirować ku „filozofii miłości” staje się całkowicie przesiąknięta przez „filozofię egoizmu” i która stanowi wielką groźbę dla godności i realizacji człowieczeństwa.


Wydarzenia będące przed naszymi oczyma, dyskusje toczące się w miejscach potęg politycznych, pozycje osiągnięte przez tych, co mają w swoim ręku los narodów, potwierdzają nam boleśnie, jak prawdziwa jest analiza kardynała Ratzingera. Polityka straciła zwoje znaczenie poszukiwania i służby dobru wspólnemu, poczynając od najbardziej ubogich, poprzez zwrócenie się ku egoizmowi niektórych, którzy posiedli nawyk dobrobytu i nie znajdują innego sposobu zachowania swojej pozycji rzekomego szczęścia, jak poprzez eliminowanie innych według logiki, którą papież Franciszek nazywa „logiką wykluczenia i odpadu”.


Stajemy wobec kultury, która jest radykalnie przeciwna tej ewangelicznej i która jest tak szeroko rozpowszechniona i tak subtelnie wprowadzona w powszechne myślenie i działanie, że nawet my winniśmy uważać, by niepostrzeżenie nie zostać nią zafascynowani i przechwyceni.


Ten fenomen nie wydaje mi się nieistotny i prawdopodobnie znajduje się u korzeni dziwnego sposobu bycia chrześcijaninem, który widzimy w obecnym czasie: chrześcijaństwo często płytki i formalne, z którego każdy wykraja sobie jak z tortu, według własnego gustu (smaku) i intencji, bez tego rzeczywistego pragnienia, któremu towarzyszy zadanie stałego nawracania się ukierunkowanego na coraz większą zgodność z Chrystusem.


Nie sadzę, by można było to odrzucić jako pewien pesymistyczny pogląd na rzeczywistość; nasz ładunek optymizmu rodzi się bowiem ze świadomości, że Bóg stał się człowiekiem i żyje oraz działa w historii pomieszanej i nieuporządkowanej, już zwyciężonej i oświeconej przez Zmartwychwstałego; ale musimy zdać sobie sprawę jak pogaństwo umie przyjmować różne formy, nawet te religijne. Jestem przekonany, że papierkiem lakmusowym autentycznej wiary jest pragnienie służenia Chrystusowi w drugich, które jest przeciwne wysługiwaniu się Chrystusem i drugimi. Może to być dla nas teren osobistej weryfikacji.


Jednak, wobec takiej rzeczywistości, nie możemy nie zapytać jakie zadanie winniśmy my wykonywać, ponieważ w świecie naznaczonym egoizmem, nie tylko praktycznym ale i teoretycznym, może powstać namiastka „cywilizacji miłości”.


Z pewnością pierwsza odpowiedź znajduje się na poziomie osobistego świadectwa życia: jesteśmy powołani by być, jak antyczni prorocy, żywym i rozpoznawalnym znakiem kultury miłości. I to właśnie przywołuje do gry ów walor podstawowy naszej duchowości i naszego powołania, którym jest radykalność. Bez niej niemożliwym jest autentyczne i przekonujące świadectwo.


Następnie papież, niezwykły i entuzjastyczny interpretator znaków czasu, ukazuje nam konkretne i możliwe do przejścia drogi, by Ewangelia stała się sercem świata. Jak może serce prawdziwie kapłańskie nie poczuć i nie oprzeć się przykładowi takiej pasji? Jak możemy zrealizować naszą misyjność nie inaczej jak podążając, podobnie jak Bóg, drogą człowieka przez jego pełny uczłowieczenie.


Cywilizacja miłości to nie jakieś twierdzenie, ale rodzi się i rozwija poprzez styl życia tego, kto gotów założyć się marząc o dobrych owocach tego świata i tej ludzkości.


Życzę wszystkim doświadczenia niepokoju tego, kto nocą oczekuje świtu nowego dnia, którego odblaski nie pozostaną w ukryciu strażnika, który wypatruje horyzontu oczyma wiary.


Po bratersku













Giuliano

